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ka, jakim j«S* każdy lo lwark,  powinien posia­
dać ( l n y  i umiejętność schodzenia ze Swego Sta­
nowiska również  i do ml i  życzliw ego opiekuna 
i doradcy, wnikać w codzienne życie swego pra- 
Cow nika z jego bólami i radościami, t raktor  ac 
go uprze jmie  i uznać w nim równego-sPli ie Czło­
wieka, który, cbOCiaż sprzedaje ,swą pracę, nie­
mniej  jećlnak jest mim konierzny i właśc iwie  
on, j „ k  mówi  nie.śń dożynkowa,  „niesie plon 
w dziedziców y dom".  \\ arunki ncnow; pracy7 
i placr powinny być bezwzględnie  do trzy m yw a ­
ne, mieszkania służbowe powinny posiadać cale 
dachy, wnętrzne suche i czyste, o loezenie utrzy- 
m\wane w porządku i warnnkacl i możkrc.ie naj ­
hardziej  liigiOtiicziMch i estetycznych. Należy 
umożl iwić  muszej służbie fo lwarcznej  z a ł ó ż c i e  
chociażby najmnie jszych ogródków7 warzyw- 
liYcli i kw iatowy-eh. Imd lubi kwiaty a ,,c|ui 
riem-it sa mai,son, t leurit  .son e « eu r “ . Służba 
często prosi swoich pracodawców nar*swoje u 
roczystośei rodzinne, jak wesele i elirżćin.y. Nie

należy odmawiać takim zaproszeniom, prze­
ciwnie, korzystać z nich, alty się zb l i ż yć  do 
pracowników.  Również  uważałbym za w ska­
zane podziel ;  nie się opłatk iem ze  służba w 
dzień wig i l i jny  w7 świetlicy., p r zy  choince. 
Przypus»czan j i z ( j  lmszay wys i łk i  i pieniądzmnie, 
pó jdą na n ian i t^ i  prędzej  c/m juizniej wydadzą  
rezul taty.  Zw iększy  się uczeiwośę, i obowiązko­
wo,w służby Folwarcznej, poprawił  się w y d a j ­
ność pracy, obecnie niski stan ku l tu ia lny  nie­
wątp l iw ie  ulegnie zmiańje  na lepsze, zamknie 
się, a w każdym razip utrudni,śię. dosięp i dzia- 
łanie wrogie j  i w yw ro tow e j  aigitacji, a. do bu­
dowy gmachu Niepodleg łego Państwa doło ­
żona będzie jedna -cegiełka w i y e j .  Z tytułu 
posiadania. ziemi, w iekowej  k u l t n n y j  z i emiań­
skiej I radycj i  jest to palącym nakazem chwi li  
i naszym n iewą łp l iw ym obowiązkiem.
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Wspomnienie pośmiertne.
Ś. p. Ludwika z Kleinensowskich Gostkowska, z nodalicji kieleckiej.

Dnia 17 lulęąo br. powołał Pan Bóg do swej 
chwały duszę drogiej naszej sodaliski, ś. p. L u ­
dwiki  Flor ianowej  Gosslkowskiej.

Urodzona 18GB r. ś. p. Ludwika odznacza­
ła się niezwykłymi  darami iimy7shi i samca, któ­
re umiała wszystkie wyzyskać ku chwale Bożej.

Państwo iHj i ianoype obchodzili parę tal te 
ii i li złote wesele w  ukochanych swych Opałkowi 
eaeh, i uczestnikom lej uroczystości pozostaną na 
zawsze w pamięci piękńg i wzruszające, ybwile, 
przeżyte w miejscowej kaplicy w  gronie najbliż­
szej [rodziny i przyjaciół Jubilatki. Stawały nam 
wówczas przed oczami wszystkie zasługi tej w ie ­
kowej pani. Przypominali  ’.my Sftbie, jak podczas 
wo jn y  zdołała ona, z największym poświęce­
niem, dworzyć  w  najbliższym miasteczku, P ro ­
szowicach, sierociniec dla dzieci bezdomnych. 
Z pomocą męża oraz paru fasiadów utrzymywa­
ła długi czas te sieroty7, zabiegając dla nich o wszy7- 
slko, cO z takim trudem w  tych czasach zdoby7- 
wac trzeba było. Z niektórymi z tych wychowan­
ków utrzymy wała -stosunki do końca życia, ko 
respondując z nimi i dowiadując się o i oh losach. 
Sierociniec ten miał się później przekształcić w 
Ochronkę - przedszkole, prowadzone pizez Siostry7 
Kanoniczki św. Ducha. Pierwsze podwaliny pod 
ten dom, tak pożyteczny7, dała ś. p. Ludwika Go- 
slkowska, sLarając się niestrudzenie o zebranie 
na Jen cel pieniędzy7.

Przez długie lata Dył i przewodniczącą Z wią­
zi-. u Polek w Proszowicach, z którego później 
utworzył się Oddział Katol. Stowarzyszenia Ko- 
bieL,

Do Sodalic-.ii naszej należała cd początku jej 
istnienia, odznaczając się zawsze wielkim nabo­
żeństwem do Najsw. Mary l Panny i do Prz-enaj- 
święlszego -Sakramentu. Któż z nas- dawnych so­
dali sek nie pamięta, jak podczas rekolekcji  spę­
dzała p.?.<9Ó.§tk't>w&ka 'ostatnią na adoracji 
w  kaplicy. Panie się zmieniały, ałe <ina trwała 
niestrudzenie na modlitwie noc całą. Jej nabo­
żeństwo do Najśw. Maryi  Panny7 obejmowały m i­
łośnie wszystkie tajemnice życia Maryi, ale n a j ­
bardziej h ibi ło jńę zatrzymywać na chwili Zw ia ­
stowania, i w cudownych słowach Archanioła 
i odpowiedziach Najśw. Panny czerpaki nie- 
z wy kła pociechę, i ladość. To  leż do końca Życia 
wyrażała pragnienie, by ten dzień, od ktÓTog’® za­
częl i  się era chrześcijańska, był ziiowu przez K o ­
ściół obchodzony jako uroćzyste święto.

Miała wielkie upodobanie . zamdowanie do 
literatury i sztuk pięknych, jedną z większych 
przyjemności było dla niej oglądanie dzieł sztu­
ki, lult e,zy7lanie poezji.

Jej gorąca dusza odczuwała wszystko i prze­
żywała każde ważni zdarzenie w  ż w iu  zarówno 
Kościoła jak i ukochanej Ojczyzny7. To  też w tej 
atniosh-rze wychowane wszystkie trzy córki po­
święcają swe zdolności w  pracy dla chwały Bo­
żej zarówno yv ży7ciu rodzinnym jak sjiołecznym.

Nie oszczędził Pan Bóg krzyżyków w  jej ży­
ciu, ale ś. ju Ludwika umiała w  każdej rzeczy i w  
krzy7żu i w radości widzieć wolę Bożą. W" osta­
tnich latach, straciwszy7 władzę w nogach nie 
mogła już chodzić, i tn nie wiadomo było, co 
więcej podziwiać, czy jej cierpliwe przyjęcie woli


